
NAi.£ZTTOSÓ POCZTOWĄ OPŁACONO RSCZALTSM

W I E C Z O R N M

wychodzi codziennte o godzinie 1 popoł. i o godz. 6 rańo („Gazeta Poranna”)

?. T. Interesentów upiaąza się o zgłaszania w sprawach redakcyjnych wyłącznie między godz. 6 a 7 wieczorem w biurze Redikey przy ut. Sokola 4/1 
Rękopisów nie zwraca się. —  Biura Adminisl- acyi otwarte codziennie od godziny 6-tej rano do godz. 7-muj wieczór. —  Telefon redakcyjny Nr. 15.

Nr. 5672. Lwów, niedziela 6 lutego 192! RoS XII

wSprawa Polski zawsze-sprawa Frasori
PrzBmdJiienle MU!eraid3 v  P a łasu  ElizBlskira.

Błędre kolo zagadnień 
, gospodarczych Europy.

Lw ów , 5 lutego.
Od dwóch lał przeszło wlokły się żółw tn kro­

kiem zarówno Tokowania mędzysojuszp cze, jak 
i z N.emcam< na temat odszkodowań wojennych, 
jaku zapłacić mają Niemcy, a gdy nareszc e na 
konferencyi pa rysik ej zapadia zgodna co do te] 
kwestyi uchwała, okazało się, ze m:mo długiego 
odwlekana, decyzya powzięta była zbyt pośpie­
szne, a świadomość, ż e n:e przynoś' ona ostate- 
wnego rozwiązana problemu reparacyjn^go, na 
suwa się nietylko Niemcom, lecz także politykom 
angielskim, belg jsk m, fearrm’sVm i włos'- m.

Wymkało to już z oeóhiego żdziw:enia, jakie 
objawił człoiiikowie konferencyi, gdy ''Tancusk 
majster finansów, Iroumer, przedstawiwszy w 
dl ugrem expoee francuską sytuacyę finansową, 
iaico toonłfoiz^ę postawił żądane, ażeby dfug nie­
miecki został bezzwłoczn e 'ustalony i zapropono­
wał sumę 200 miliardów marek w  złocie.

A wszakże jeszcze w przeddz en uchwały —  
jafe wynikało z rozmów w  kakmach Izby — 
w szrsw  zgodnie przyjęl' ustaloną na konferencyi 
w Boulogne zasadę piędoletn ch spłat ro 3 mi­
liardy —  względn e uiszczenia w dągu p‘ecu lat 
samy 15 m 1'ardów —  poczem dopiero 
tnafo nastąpć ponowne zbadanie ekonomicznych 
możliwości. ŃieuTec, celem uregulowania leszty 
spłat. Ponadto, we wszystk ch poprzednich roko­
waniach alianci stali wewznuszene przy warun­
ku rraktatu, który zezwalał nfl odsunięcie usta­
lenia ogólnej sumy długu dio 1 maja 1921.

Źe niespodziewany zwrot w  rokowaniach nie 
natraf i  -na zibyt słny opór Lloyd., George‘a. który 
pragnął pozostać przy postępowaniach knnfeTen- 
cjr w  Boulozne, i że przyszło d,n zgodnej uchwały 
w duchu propnzycyi ministra Doumera. tn uwa. 
fają Francuzi zą Twydęstwo Brianda, który n'e 
zawahał s ę w  momencie krytycznym zagroz‘ć 
swoją dymisyą.

Suma 226 m liardów —  tak bow'em sprecyżo- 
wtwy zastał ostatecznie dług n!emi«cki — ogrom­
ny podatek od eksportu n!em’>cMego, oraz usfa- 
row en ie 42 le+trego termjru spłat, to warunki 
istotnie c'ężk’3, i cała prasa iremięcke, bez róż- 
ncy odoeai pd'tycznych uderza w  głośny lament

B (Ciąg dalszy na sir. 2-gie;).

„Sprawa Polski była zawsze sprawą Francyi”
„Polska może lczyć na pomoc w stanie pokoju*1. 

Przemówi?nie Milleranda w pałacu Elizejskim.
W  irsizawa, 5. lutego, Iljtfóre ■apesztą odczuwa obeonfe cały Śiwfet. Naród

(Feiaf.)- (un) W ed ł«g  wSadoraości c$zyn$my.di umiał Jddnak w  sw :im  fto.
hf z Paryża, piezydeftt rapubTki francuskiej Mik- znaleźć_ źródło e n r f  by kwestyę tę
larand na obiedzie w ydamyim w patactu Effizejskim, . „ł .. ■-
dnia 3 ten. na cześć Rączetn&a Państwa wygłosił i P ^ W n o ż ,  - w  e t a  lL.^yc t »  ptenoa
przemówienie, w  ktorem powiedział między inny- . uncyj w  Mtan»e poKUju,___________
mi: republika t ó n * a  ad oz w  głębi ,ą rad ść f  jafir Eczyć> mcig-.a podczas w ofry RarM 
witania u sibbie NawemMoa Państwa p łs k tm  ^ ar9za»aan,! Na T w o ^ c eu m  pcmoc i w®oWte:ala- 
którego osoba wobec całego' W ia ta  jest żywym  5 *  .wfprarw.c ^ e ś m ^ . a  wnę&łów p rzy ja żu i^ zą  
symbolem fc tw y c h w s ta lh ^  Polski, która w  o- ^ ch nasze kra3e I,c®  ć mose 1 lstn ei
kresie długiego .nęczeństwia wysyłała nieraz swo- bętdzie zw ózek  tmędzy '-'oteką a Fkancyą, któiry 
ch syn ów T a  S ‘ “ jeśt do zapewnienia państwmn naszym 
sobrori.euła p i  a ; wiełkiej rewotacyi i w  okre- n:c.21 ^ 'e c z e n s W a  x teso rczw^lu. (X
sie, kióry po niej nastąpił Podczas wielkiej wcCny proc^ e®°
'jddz:aiły potekie walczyły bcbaterstao obok żcł- 
nierza francuskiegc, hKji?d.ując jednym i tym sa-

związek fien stanów] najwAżt^ejaaą ywa. ancyę 
p01fi0*u w  Europie.

mym ideałom. Nazwiska' M chefetta i MiidkktwŁcza Te uczucia kłóre żyw i naród francuski wobec Pot 
przyczyniły się do sławy „Cciłege de France11. -dci, pozwaJHają mi wznieść 'kielich i wznieść okrzyk

Sprawa PolskJ byta zawsize sprawą Francyi, 1 Iga cześć, szczęście i p myślność szlacbetaegę na-
a w  czasie kiedy kanieczności jpolityczne znjLBSzaJy ôdlu polskiego, jafk również iszifathelnicgo potryoty^ 
rząU1 tranciucki do ^ajęcSa stamowSsfca pozornie o- ca r^ o  i znalkamdtego wodza i Naczetaka Plaństw* 
bartnego, apńra pńbEczna "rancuisika zaznaczała Paf:kiego. —  Po mowi© Mffieranda muzyka ode 
tern goręcej .«vr,ipatyę i emóuzyiazim dla Palsdi. — igrała hymn narodowy polski, poc «rr_ przemówił 
Przyszedł czas kiedy narodowi firanauskLemu diâ  Ndozadmik Państwa.':
ne byłe rów łfeź zaznać goryczy r ozibi( ru, jedbaik-| Jestem głęboko wzruszony serdecznemS sta­
że traktat wersalska przekreślił krzywdy traktatu wam{ wypowiedizianema przez Pana, Panie Rrezyr 
paryskiego. łróMra, cd wiefkc.'- prMszło wykreślona denrie, oraz talk gorącem przyjęciem, jakiego ńo* 
z listy pańnw w ofoycn, zaledlwie ponownie pnzy% znałem na ziemi frain^sOdeij. W idzę w  tera nowy 
jęfa do icb grona, zbliżyła się do nas. i zaraz w  cenny dowód' tradycjdnej przyjs żm: łączącej od
p:erwszym egas e swej w fcości enengią swego wkftów masac kraće, przyjaźni, która w  godzinach 
wodza, łwalesclkiośdą swej armii, bohaterstwem ch dała nam przetrwać. Wspo,TEniał Ran, 
swych ochotników i zaj>ri'em całego nanc-dio dała Pairre Prezydencie o boŁestnydt ofeoflicznościaicii, 
dowód swej żywotności i odrzuciła niebezipSeczeń- k*óne zmu-azały nieóednokT tnie patryotów -poł- 
s!W ', które zagr< aało odrodzonej Rzoczypospołl. flkScn do opuszczenia knańi i szdkarra przytułku tu 
tej. Polska przejęta hasłami wzniosłem], których obcej z m i.. — (Z powodu zaburzeń „ 'mosferyaz- 
tryamf zaipewmił zwycięstwo sprzymierzonych, nych pct?łczenie radiołeibgraficzne międzi Pary- 
wzięła się do pnący nad odbudową wewnętrzną, żem a Warszawa w chwili odbierania przez War, 
Zadanie to było utrudnione, wrkntek długiego c- szawę przemówienia Naczetoidika Państwa spowc- 
bresu n;ewoli, wskutek trudtoości ekonom:cznych, dowały przerwę. — Przyp. Pod.).
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I oświadcza kategorycznie, i c  podyktowany o-
cbwalą paryską warunki są ni&możl we do przy­
jęcia i n e nadają s.ę nawet jako substrat do dal­
szych rokowań.

Nie ulega wątplwoścr, że tak dług'e, oczy­
wiste uchylanie się Niemców od w ypełn ien i zo­
bowiązań iraktatu, że n euczc w e  kombinacye i - 
namsistów i arogancya poi tyków niemieckich, o- 
statnio zaś wysuń ęte z ich strony w zwązkn z 
«prawą odszkodowana żądania przyznania Niem­
com Górnego Śląska, w yw ołały słuszne oburzę-_ 
n:e sprzymierzonych i przyczyniły s ę do zaostrzę 
nra warunków; 4  drugej jednak strony przyznać 
należy, że przy osą-dzeo u sprawy tak nawskróś 
materyalnej, jak ustanowienie wysokości odszko­
dow an i, n e mogą być decydujące względy ab­
strakcyjnej sprawiedliwości,, pożądające ustosun­
kowania winy i kary, lecz że Podstawą ustano­
wień tęgo rodzaju musi być ścisły, na cyfrach e- 
konomiczmych oparty rachunek, cez którego celo­
wość wszelkch uchwał staje s:ę problematyczną.

Z  tego punktu wdzenia, ani głosy tryumfu 
to francuskiej strony, ani krzyk1 oburzenia i -ibei- 
g l ze strony Niemiec nie są miarodajne dla w ytw o­
rzenia obiektywnego a n* uwagę zasługuje 
chyba, rzeczowa krytyka ekonomistów, którzy na 
podstawę rozważań natury gospodarczej dowo­
dzą niemożliwości rozwiązani* (problemu odszko­
dowań w  dirodze przepisów, uchwałą paryską po­
dyktowanych.

Problem odszkodowana rozpada s!ę na trzy 
kwestye: 1) Co Niemcy płacić winny; 2) Co pła­
cić mogą? i 3) w  jak' sposób? Tylko na pierwszą 
z tych kwesty1' dala konferencya paryska odpo­
wiedź; druga i trzecia zostały na ra ze  —  wedle 
oświadczenia samego nrnistra Doumera —  zba­
dane tylko pobfeżne 1 prowizoryczne —■ mimo iż 
wzajemna zależność tych trzech kwestyi nasuwa 
się z Iocczną oczywistością.

Lecz już przy pobieźnem ich rozpatrywano 
stwCidziłg konferencya, że Niemcy, mając do za­
płacenia dług. który przeliczony na marki papie­
row e wynósłby tyriące mTardów, płacić muszą 
głównie towsrnml, I tu właśnie niektórzy ekono­
miści w :dzą niebezpeczeństwo przedłużenia w 
nieskończoność Jmiędzynaroóowego kryzyzuj go­
spodarczego.

Dziś Już w  Anglii, Francy, BełgH i innych 
krajach fąbryki zawieszają lun ograniczają swą 
wytwórczość. Bezrobotn1 Tezą się już na mTony 
i n’e wydaje się, jakoby przesdeme było przej- 
Sciowej natury. Jest ono najsilniejsze w  Anglii, a 
latem w  tern państwie ewropejskiem, które naj­
mniej przez wojnę ucierpiało.

Przypuściwszy, że ala-nć umożiiw:ą bfemcom' 
produkowanie i dostarczanie hn rocznie milonów 
ton towaru tytułem spłaty długu, t^ ny-tnoże to 
wpłynąć korzystne na zw iększen i produkcyi fa- 
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orycznej w tych krajach. I dlatego też ekonom ŚJ 
francuscy żądają, by Niemcy nie dostarcząły go­
towych fabrykatów, lecz węgla i chemikalii. Bez 
•względu jednak na to, cokoiwek Niemcy będą 
aliantom dostarczały, pociągn ę to za sobą wielkie 
ograniczone ich własnej konsumcyi, 1 stąd w y ­
nika nowa strona przeslenia. Przed wojną im­
port surowców, gotowych towarów i środków 
żywności przewyższał w N eroczech eksport, lecz 
dochody z floty handlowej f  przedsiębiorstw za­
grań cznycn wyrównywały różnicę. Hianael im­
portowy prowadziły N emcy głównie z Anglią. 
Rosyą, Ameryką, Francyą i Włochami. Podczas 
wojny kraje te produkowały prawie wyłączę1 e 
dla celów wojennych, obecnie gdy nastąpiło odno­
w ien i dawnej produkcyi, brak niemeakiego kon­
sumenta daje się dotkiw ie odczuwać, a równocze 
śnie trwa też stagnacya w  stosunkach tandlo- 
wych z Rosyą, Polską i Czechcsłowacyą. Im 
większy dług spłacać będą Niemcy al antom to­
warami, tern mniej będą sami mogli konsumować,

tem m nej sprowadzać będą od n-«h, a równocze
hde zaleją kraje te tanimi ,n emieokirai towarami 
Tak więc obniżona kemsumeya . r.adprodukcya 
Nemiec przyczyną się do zaostrzenia lcryzyso 
gospodarczego w krajach ententy. Jest to błędno 
koło, z które&o konferencya paryska « (e  znalazła 
wyjśca.

Czy na mającej się wkrótce odbyć konferem 
cyi londyńskiej, na ktÓTą zaproszeń, są też przed, 
stawicie! e rządu tuemieck ego, uda się tym osta 
tnim uzyskać rewizyę paryskich warników, to 
przy obecnych nastrojach rzecz bardzo wątpliwą 
W  każdym razie pozostaje Niemcom pociecha, żo 
tabela konferencyi paryskiej, przewidująca na 43 
lat z góry b:eg wypadków i dekretująca Ue Nem- 
cy w  r. 1963 płacić będą mogły, m eści w sobie 
—  wobec obecnej niepewności i chaotycznośd 
śwatowych stosunków gospodarczych — wszel­
kie zadatki rr ©obliczonych i od pierwiastka woił 
niezawisłych zmian

Niewyczerpane zfóia rud żelaznych w Polsce.
1200 km3 obszaru rudonośnego w Opoczyńskim .

Już dotychczasowa produ^eya daje 70 tys. fon czystego żelaza.
Niewyczerpane złoża rud żelaznych w Polsce-— l2on lin  kwadrat, obszaru rodon°śneg» w Dpo* 

Ciyńskiem. —  Już dotychczasowa produkeya da ja 70.000 ton czystego żelaza.

Lwótof, w  lutym. 
Przed kijku trgddmamj umieściłem w  „Gazę- 

c !e Wfczcrnej" ar+'Tfcut o skarbach kopalnych 
Potok', w  którym sterałem się wykazać błędność 
mniemania o ubóutwfe naszego kraju w  rudy że­
lazne na pocDstawóe dotychczasowych wiadomoś­
ci z diztejów górnictwa i hutoolwa żeJaancgo 
w Potlsce, W  tej chwili1' leży  przedemną najnowsza 

Publlkacya Państwowego Instytutu geologie*' 
ntfeO w War«za«rIo, 

w  której zmjdwję ipnzecheć&ące meje oczekiwa­
nia potwierdzenie urzędowe moich zapatrywań, 
dozwalające rokować najświetniejszą przyszłość 
naszemu praamysłowt hutniczemu. Jest to po­
śmiertna praica pra-jdwoześnie zmarłego- Drą Pa­
w licy : •Jlastre rudy żelazne Ftarajuboiwc'*. Z prą­
cy powyższej wyjmujemy szczegóły najważniej­
sze. Obszar zajęty przez

pokłądy rudonośne 
w  dkręgu wschodrom fWisledkfim). obejma je całą 
przjsJtrzeń na' uófnoc Krelc i Opatowa, w grani­
cach określonych następujacomś' punktami: od
północy granica odkrywek terenów nkłonośnych 
przecłtedld pinzeiz Opoczno-Drzcwteę-Skrzynno- 
Nyherzbteę. Fiżę, Grabowiec dio Crnieńow.a. Od za­
chodu linie wychodni znaczą: Opoczno- Biała­
czów- Żarnów- Fafców-Radoszyc e - Mniów- Grzy.

małków. Stąd południowa granica óbszaru rudt. 
nośnego ciągnie si,ę wzdłuż północnego stofcu Ly* 
sogór przez Sucricdn ió w-Nicml ̂ ska-K.unów do
Ćimiei'mia, razem trójkątny ten obsizar pokrywa 

powterzchtiię około 1200 kilometrów kwadrat, 
na której nieawyfdlte prawidłowe i równomierne 
^ ła ż e n ie  póktadów żeJazonośnyich zauważyć się 
daje- Ruidy żełazne leżą tutaj w czterech kolejno 

|po «rr6 v uastępujiącyi h pasaich. a to pas pierwszy 
[najbardzej na pałudnfe wysunięty- położony 
| y  pozornie dołiromńarwyim Przechody od Mniowa 
i Serwinowa pirz^B iStudredniów do Bzma. Rudy 
w  nich zawarte należą d® limonitu ł sferosyde ry­
tu. Pas dragi, nafbogatezy w  ławice pfawrwiigo 
Jsyderyto, rozpoczyna s'ę pomiędzy Opatowem 
i Ćmielowem w  utrworze retyokim ł ciągrte się 

ibez przerwy przez Grocholiicę, Gozdzieliu Mił* 
'ków, Szewnę, Jędizejow'toe- Nietnillskp, Dżurów, 
j Krymką Midhałówi, W buzbii^  do Starachowic. 
Między Wądi-odkttam a Slcarżyslkietm pa® prz^ry- 
wa się ipa.teiwiająit się .znowu Oko^o Mpoczfcowa; 
BHżyn- Płaczfoów w dobrach Szyddorwiockch. 
Odróważ. Ntetklań. Duraiczów rra zachód do Rudy 
AtełyniecM j- W  okoj':cy Dumizowa pasmo rada. 

; noć-nie rcuzdz^la się — północna odnoga obejmuje 
łoopałrae dóbr Końskie i t. d. Tuzccń pas również 
w obręWe utworów retydkfch położony, Idzie od

WARYAN KOWARZ.
~ T

Z b io ry  IwowsKIe.
Kojlekcya Helany z Dąbczańs ich Budzy* 

newskiej.
Lw ów ; to bohaterskie kresowe mia­

sto, prócz kilku .publicznych muzeów, i 
galeryi, kryje w  swe/m wnętrzu także 
wielką Ecztbę prywatnych zb orów, które 
dkryte przed okiem profaiiów, zasłrgjjfą 
przez swe bogactwo, j kult dla sz‘uiki i 
piękna na specyalne wyróżmiemie i spopu*. 
Jaryzowanie ich zawartości 'przed społe­
czeństwem.

Podejmując tę myśl TOZpoczynamy 
Szereg tych wńaido-moścd antykuł*m o 
tobkurach Heleny Dątbozaaisikiei.

Lw ów, 5. lutego.'

Ten Jak i irme następne artykuły podadzą w  
formie sprawozdawczej zawartość danej kolelecyi 
i będą się starały zwródć uwagę na okazy taMe, 
których drugi cii w  Polsce niema, łub też zmafldufą 
*ię o nas w bandtto skromnej Kazbie, a więc na 
faeozjr pierwszorzędne i unikaty.

ótoże to będzie iriealotualnetn, pisać dzisiaj o

zbiorach Heleny Dąbozańdkiej, gdy tych zbiorów 
nie,-na już w mieście na.czem, gdy 'pobyt ich we 
Lw ow ie  należy db przemytośc'. Zbiory te znajdu­
ją siię becn:e w  Krsikowne, wywieziurie tanu .pnzez 
troskliwą właścicielkę w  czasie grożącej miasta 
.naszenty inwązyi 'bolszewickiej. W iadom o w szyst­
kim, że Hetena Dąbczań-ka ofiarowała przed laty 
całą swoją koiekcyę na W aw el. Ta  szczodra o- 
fiara jednak, jak sądzimy, mia być ził żoną w zam­
ku naszydh sławnych królów , w  odpowiednio u- 
rząd-zonych salach muzeatoych, lopiero po naOdłuż- 
szem życiu ofiarcdawczyni, a oałklem uspraw edk 
w cne wywiezśeirrie ich do Krak wa w  czas e gro­
żącego niebezpieczeństwa nie wytkhicza w  zupeł­
ności obecnego icłi powrotu do rodzimego, że się 
tak wymzian^ ,.® rd ił“ .

W  tam przeświadczardu usfini, że Helena Dąfo- 
ćzańdka w e  zechce miastu natszemu w yrzą d zć  
przyKrośd, przez pozostanie ze swoją kolelccyą 
na slałe w  Krakowie, uwaAallśmiy za stosowne 
rozpocząć druk artykułów o zbi rach, od opi:u jeś 
muzeum, ksenujuc się także i tą myślą, źe w  gro­
nie lwowskich kołeikeyonerów na&eiy się Hritente 
Dąibczańskiej to zaszczytne, pierwsze miejsce.

Zbiory te, k fóire słusznie mogą być chlubą na­
szą i z tego także p w octu uzyskały bez względu 
na łoh późniejsze, przez .prawdziwie królewiJką 
ofiarę w laścc id k i przeznaczcne im losy, nieufno 
przymaiażnośó lwowską, sdyż całe dotychczaso­

we życie IMiemy Dąibczańskiej upłynęło we Lwo- 
w  e i tu też cna swą pracą i zapobiegliwością 
stworzyła prawdziwą świątynię sztuki 1 przemy­
słu artystycznego.

, Każdemu, kito tylko zapukał db gościnnych 
podwoi willi przy dćcy Cytarielnej, otwierano je *  
prawdziwie staropolską gościnnością, * właści­
cielka służąc gościowi za chętnego „cicerone'* na­
prowadzała go po swoich m»rzealn-ych sal' trach ł  
wrodtzoną sofcie tuprzejmością, objaśniając i rwitt» 
cając z szlachetną dluntą jego owagę na eksponaty 

; wart ściowe i unkaty.
A  warto było zcibaczyć ten’ zbiór. Warto było 

poświęcić kilka godzin czasu by doznać niccodden 
nydh wrażeń i stanąć z podziwem przed znaw­
stwem. w :edfcą i niezmordl: waną pracą Hetery 
Dąbazańskied.

Całą tę koiekcyę, która obejmuje prawie 
wszystko, co godne jest zberanla, można podelo- 
lić na zbiór okaców sztuk ptastyozmych, zfciór eks- 
iPomatów  przemysllu artystycznego i zbiór książek.

Do pierwszego działu należą': kołekeya obra­
zów, rysunków, akwarel i miniatur, oraz bardzo 
bogata kdekeya dz;eł graficznych. Do dtug ego: 
zbiór tkanin, koronek, biżuteryi, mebli, porcelany, 
ze® ar ów i drobiazgów artystycznych. Do trzecie- 
g zaś działu: biblioteka iicząca przeszło 12 tysi,ę«- 
oy tomów.

Malarstwo : ry ęs js i. reprezentowane w przą.
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Drzewicy na pdw piacz Przystudną, Gbtewiska, 
Szydłowiec. Pasmo czwarte złożone z limonitów. 
uateżących dó utworu jurajskiego mamy wresz­
cie od stacyi Jiastrząb psnzez Mirzec i Sadłowi- 
zoę de Bodasdhowa’
Liczba kopalń istniejących na tym obszarze jest 

olbrzymią,
jakkolwiek większość ich z powodu oddalenia od 
aut i bratał połączeń koiliejowyah jest nieozjnną.

w  rasie rńenwsizym (trasota/m) znamy d«- 
l/chczas 30 kopalń. Między niemi oddiaw»a czyn­
na Lepat-mit: iot:Ux SuchodTitowa i Skażyska (Da- 
bjów, Anna, Paweł)- z których rudy są przeta­
piane w  zakładach Soidied-niowskśch, mocoo za* 
miadLa»yeb za rządów moskiewskich jato kopai- 
nie nząd-owe.

W  strefie drugiej i .trzeciej (retyckiej), leży 
największa liczba kopalń czynnych hib. opuszczo 
rtych w  miarę ad!l ogłoścj cd czynnych zakładów 
httitnócaych lab fooferi. Kopalnio te leżą na linii 0- 
pacz f̂o,, K-ofekia, W ierz tuta Ostrowiec- Dotąd 
.znanych jest 75, między niemi najbogatsze ko­
palnie hut Siiaraidhioiwskich. Kopalń rudy lim°- 
nttowerj w  obrębie utworów jurajskich —  ipoto 
żene w  północnej części ziemi Raldmskiej, wy- 
mienia auiAr 9-dtztasiątą jest u cz nar a mu. a zwie­
dzona przezirtune  kopalin; a w  Sadłowiźnje Koto 
Karmowa., eksploatowana! pirzfiz -hutę Bodzechowsfcą.

Go się tyczy samych rud żetl<aznJ'oh- można 
je podla.eilić

na dwa główne typy:
1. Rudy Limoidtowfc' czyli żelaziak brunatny, 

zwane przez górników rudami brunatnemi lub 
kraęmionkowemi. od domcsraid kwarcu. Rudy te 
występują w  towarzystwie rud manganowych, rtaj- 
częścffefj: w  postaci TiepuiatwMlowo rozrzucony eh 
gniazd i bal, rzadziej zaś jako plask-ury- wyklino, 
wojątce Ąię Hub ży iy  ptrEodnające rozmajcie pokła­
dy piasku. Rozpowszechnienie ich jest organiczne 
gSówrae do tej -strefy rud triasowych oraz ctzwar- 
tefl —  rud juraiiskich, gdzie międlzy Malszyncm, 
Tychowem. Mirczą i Mirowem. twarzą ciągły pas 
około 1 i pó} m li długi.

2. Rudy Ilaste sfer°syderytowe izwane przez 
równików stferosyderytem płaiskiłrowyim albo rudą 
ptasimrą, są najważnieijsizym pokładem- eksploa- 
fowajnom. Występują -ono w  dwu odmianach: 
właściwy sferasydaryt liłasty, zbity, twardy, cza. 
,cnr kuOsjy o nurkowatej powierzchni, często za­

wierający w ew nątz ble-nd)? cynkową' galenę 
i chałkopłryt (wąwóz Kamień-ec koło Gromadzie- 
Pospolitszą jest '-'[dimiamia b) sferosyderyt płyto­
wy, wpwńciriający więcej w-ęgltau wapnia j szybcej 
‘atsujaey się na powietrzu.

Należą fu przeważnie rudy drugiej i trzeciej 
■strefy Cretycke.j).

Btosuaki geojoęiczne 
" i l iH —Hm— lHi i mmi uliiii' s,i.rfsrtMiaifeisswgawBB 

sśh  300 dziełach, obejmują nazwisku uastęuirw- 
cycto artystów:

Z obcych: Gorroggio, Van Dyok, Laanpi, Ma- 
'Icart, Da Pciu-sshi, T  epoio i inni; z p Isk ch: Grot­
tger, Andrzej Grabowski, MaszkowSki, Stacho­
wicz, Szwejfcart, Juliusz Kossak, Augustynowicz, 
Batowski, Dębicki, JakiowSkil Sichulski,, Stacbiie- 
wicz, Trojan wski, Zuber, ełc.

Z -pciski-ch obrazów wybijają się na pierwszy 
plan: Grottgera portrety hir. Zab-eflskiej i austr. 
cesanzowetl Elżbiety, Grabowskiego Andrzeju 
„Stućcum chłopa*1, Szwejkarta „Portrety", M m -  
stynowtea „Fragment fcatędry". — Rysunki i a- 
Icwereće tego działu przeważnie pierwszorzęd­
nych mistrzów 16, 17, 18 i 19 wieku um eszczome 
w  Wkseh i adfcwsmacih są jak najdokładniej - skatalo­
gowane.

Malarstwo miniaturowe reprezentowane w  
Sporej Mczbie przez pierwszorzędnych artystów, 
może się w  tym zb orze ;p chwalić preep ęknym 
portretem Stanisława Augusta, oprawionym w 
ramkę wysadzaną brylantami.

Zbiór rycin óbejnuuje wi-eiką ich ilość, bo przę­
s ło  10 tys'ęcy eksponatów i mieści nazwislca.: 

Bartbl: zzi‘ego, Fnagonoirda„ Diirera, Na da, Ru- 
geudasa; NorMSna, Gho.dowieckiego, Ol es zezy  ń- 
skiego. Stachowicza- ; innych.

Dr.:ał drugi pbejnmie: tkan'ny i ma terye z 15, 
16. 17 j 18 wieku, a w-ięc makaty, kapy. ornaty.

na całym obszarze bardzo jednostajne, doskonałe 
rozpoznać można w kopalniach należących do hut
Starachowickich; wszystkie pokłady wskazują 
słaby, 0o— 10%, upad ku północnemu wschodowi. 
Na czerwonych j pstrych iłach kajprowyćh leży 
dość gruba serfa skał rudionośnych, złożona prze- 
ważnie z białych- żółtawych lub szarych piasków, 
aów wartsKwtowainych mapnzemian ulegle 
z iłami i łupkami iJastopiaszczystomi. W  słerosy- 
dery-tadi tu występujących w  okcfl:icy CMewisk, 
swego -czatsu ś- p. prol. Raciborski oznaczył bo. 
gatą fl<wą sagowców, cechujących p-'ęfcro retyckle. 
Dalej ku pnw, w  -stropie napotykamy .bmumatne, 
S3'ri’ci2 jżeiazjsibe piaskowce, fo.-macyi jurajskiej, 
przykryte płaszczem szarych łupkowatych iłów. 
Rudy ilaste (sferosydieryty) znajdują s:ę w -niż­
szych (retydcidi) poziomych. Główne idh wycho­
dnie i -kopalnię kolo Starachowic ja!k PaTłowa, 
Herikutes- Meszata, Majówka, Cegidtiia i inne, 
teżą ifiuiż pnzy zadhadnre] granicy całej seryi- 
Warstwy te zawierają nie jtsden .lecz trzy pokła­
dy .rudy, w  odległości jeden nad drugim oikoto 
20 metrów, przedzielone warstwami piaskowców 
Hupków. Bairidzo korzystną dla eksploatacyfj gór- 
niczej okopcznościią jest obecność w  spągu pofrła- 
dćw rudruiośnych przapuszozalmego piaskowca, 
który pełni sam funkcyę - odwadn:ające;j sztolni. 
Otok ruidy majdają sńę tu i ówdzie pokłady węgla, 
aa-jącetzo się używać jako produkt uboczny na -Pa­
liwo- W  kopalniach Starachowickich wydobywa­
ją tego węgła (daje 12 % popiołu) około jeduiego 
wazonu rocznie. Średnia grubość płaskurów she- 
rosyderytu wynasń około 40 cm., jest ich zaś 
w n:ek>Bórydh kopaMach od 4 do 6-ici«. Ciągłość 
rła-skurów jest na wiiełkich przestrzeniach siiłwjer- 
dzo-ną, grnbość tóh waha się jednak znacznie ód 
ktfłu om. d/of 2 m. w  .redwej tylko 'kopalni ..P er 
łowf=f“ , najieżaiaej do hut -Staraichowiclkich, roczna 
priodiukcya przed t. 1914- przy normalnej obsadzie 
'norników (150— 180 ludlzi),, oraz przy wyłącznie 
kieratowyt n w yq:iai5iu. wynosiła w  6-ciu czynnych 
stzybaoh 12— -14 'tysięcy ton rudy.

Chemlcżny skład rud 
sta-rachcwkiklch wyka-zuje zawartość czystego 
żi; latza ckojo 32%, Manganu około 1%. Sferosy- 
deryty z ipoziiomu juruskiego są cokolwiek b»- 
galisze (36% żelaza)., za to tiined zawiierają Man­
ganu, Pdipowi-adlaOiąic w z;u,pelnośoi składom swoim 
furajskjm stfetrasydier yitom z okojic Częstochowy’ 
przerabianym .przeważnie w  butach Górmśteiskfch-

J-eż-eł: zwiażytnjy, iż z powodu bardiza płyt­
kiego nachySeniia warstw rudonośnyaii, iktóre we 
wszystkich kopalniach ekstplaatują tóę jedynie 
w  pobliżu wych'odin; bądź ,-na odkrywkę**, bądź 
płytikfemi siztoltńa-mi, nie przewyższającerni 35 
metrów głębofreości, rozciągłość za,ś pokładów

szale tureckie i pasy perskie, hafty ręczne, koron­
ki, dalej p.noehnę saska, francuską, wiedeńską i 
ber!Tuska, wielką ilość -starych zegarów, meble, 
wachlarze, ryngrafy i cacka z perłowej masy, ko­
ści słoniowej i szyWkiretu.

Biblioteka obejmjująca dział trzeci, tego cen­
nego zbioru jest jednym z najbogatszych księgo­
zbiorów w  Polsce, a złożyły s'ę na mia dzieła z 
k-siążnic BękcwskSch, Mniszków, Radziwiłłów, 
Wittego i innych.

Bibl oteka ta mieści w  sobie całe szeregi inku­
nabułów i białych kraików wśród nich zaś:

Zabca wiski-ago Tractaitus de natura juriuim et 
bono reigis,... wydanie z roku 1507; Ałbiunaser de 
magmis conjunctionibus... z roku 1489; priześl czn?. 
wydania klasyków łacińskich z 16, 17 i 18 wieku! 
Kronika Miechowity; Kromera, Pol nia sive dc 
origine...; Stary i nowy testament, drukowany w 
Antwerpii w  roku 1565; Kccbo-wskiego, Epigram- 
mata p Isłde z roku 1684; Skargi, Kazania na nie­
dziele i święta; W zory sztuki średniowiecznej R.a- 
stawieoki-ego; dzieła traktujące o architekturze; 
dz'eła histwyczne. dzieła traktujące o podróżach, 
dzielą religijne; literatura miłosna 18 wieku, i kom­
plet hastoryi literatury polskiej, a więc prace Ben­
tkowskiego, Wiszniewskiego, Tarnowskiego, 
Chmielowskiego i Brucknera.

W  tym przepięknym zbiorze, tak bogatą re- 
prezeaitisjącym całą kulturę obca i nasza znajdzie

w  Jdenmku upadu wmutw Jest ogrank-jcoa fedy1
ni-e tech.dczzią możli wrością eksploatacji do okre- 
śluiiej kosztami produkcyi głęboKości, bynajmniej 
zaś « e  z braku nudy, która na całym 'Jbszarze- 
zwłaszictza pokładów głównych (retyckśch), jest 
nieziwyitóje równomierni^ rozłożoną, wnosić stąd 
mażemy, iż
ifość posiadanej ptzez Polskę w okręgu Opo.

czyńsklm rudy jest niewyczerpaną, 
a jaką może być ich w yda  tuto 6 obliczyć la tw « 
prtzyjmująp za podstawę wynik kopalni „Per?9- 
w ej“  w  Stairaohpwicach, która jest typem prac- 
bębrjTn. Jeżeli tedy ta jedna kopalnia dostarczył 
mogła óredimio 12— 14 tysięcy <ton rudy, okold! 
30%-towej, to przyjąwszy tylko jedną czwartą 
część tej cy fry  za  średnią dla całego szeregu 
znanych AopaJń tego -sameigio poziomu (sfrei? 
■dwagiój i tnzeo:e j tj. 3— 4 tysięcy tn, pomnożeni 
r«rzez 75 dotychczas znanych kopailń, da nam Po­
ważną cyfrę
225.000 ton rudy, zaw erającej okrągło 70000 ton 

czystego żelaza rocznie
Z sarniego K tyjko okręgu wschodniego, *U0 licząc 
uboższych kopalń strefy pierwszej (30 kopalń) 
i  trzeciej ( 10), ani pr°dutocyi o-Kręgn zacnodwego 
(G zęstod io  w-siki-eg0). Pnzeprowadzeni odpowiedniej 
sieci kolejek pcojazdowycn wystarczy, aby za ­
pewnić na ćłutgie lata surow/ięc dla całego sze­
regu zakładów hutniczych — ‘które zresztą w  c za ­
sach przedwojennych’ sprowadzając, z powoda 
ulgowych taryf, w pewnej aześci rudę z Ukrainy, 
dostarczały w  olbrzym iej iflośd materyahi kole­
jowego, zwłaisiziazia szyn, naweit dla kolei Syto. 
ryjskiej. J i J. Siemiradzki.
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Urzędnik naftowy
posiadający dłu ższą  praktykę w  p rzed s ię ­
b io rs tw ach  n a fto w y c h  w  Borysławia, bie­
gły w  d z ia le  techni zn y m  i magazynowym  
obejmie o d p ow ied n ią  posadę we Lwowie.

Łaskawe zgłoszenia pod „Urzędnik 
naftowy4* 28. do Biura ogłoszeń Soko­
łowskiego. . 9103

i
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wykonu e roboty w plityne, rocie i kiue uk.i, U 
według najnowsrych systemów. 87JO wj 

L w ó w ,  u l ,  K tz im io rzow rsK a  17, I. t>. .

się także bogaita kolekcya fotografii odnoszących
się do p^wistairoa z 63 roku.

f i  eto ma Dąbczansika w łożyła w tę kokkeyę 
cały swóć pietyzm dte przeszłości i kultury i całą 
swą mił ść dla sztuki i piękna.

'Niewielu jest ludzi, którzy mogą saę pochlu­
bić tak przepięknym i przebogatym dorobkians 
swej życiowej pracy i swego zamiłowania.

Trzeba uchyEć czoła przed .mrówczą cierpli­
wością w  gromadzeń u prawdziwych skarbów; 
przed wieKkiian znawstwem, ni ezmordbwanein, u- 
partem dążeniem do celu, oraz przed pnawdziwem 
poczuciem piękna właścicielki tego znanego w  
Polsce całej muzeum.

Za czasów pobytu Heleny Dąbczańskiej we 
Lwbwie były te wszystkie eksponaty wystawio­
ne w  przepięknych salonach jej willi przy ulicy 
Cytadetaej. Dziś sp'ożywają przeważnie w  pa­
kach w  Krakowie. Lwów  jednak nie traci nadziei, 
że wróęą one jeszcze w  jego .nairy i że będzie się 
mógł przesz dłuższy jeszcze czais, nim ostatecznie 
oddane zostaną Krakowowi, cieszyć ich pięknością 
i bogactwem.

Tym apelem do Heleny Dębczańskiej, kończy 
my ten krótki arfyku? o jej ketekcyi. pewni, że ten 
serdeczny odzew trafi do lej przekonania i spro­
wadzi jej zbiory z po^rroiem do Lwowa.



Str. 4. j jk Z Ł Ć A  w r e c z o ^ a * . * » .  3(5^2

N A D E S Ł A N E J

K i n i e  U B W  wkrótce

PAN TW AR D O W SK I
G ra  b a rw  — sztuką odrębną.

NOW A SZTUKA.
> Nowy York, w  kutym. Jam* zbSża się do debje tak, i i  zda się, że zdołastz 

V f  pobliża N ew  Yorku wrono*, sję gmach, do ją pochwycić —  a wówczas — udeka. 
któreś0 drzwi cicho kołaczesz. —  Otwiera je N e  w  esz, czy jest to kwiat czy góra —  oe*
postać okazata —  z poważnymi na ustach uśrńe- wyraźna postać ludzka — czy figura geonietry- 
chcin. —  L>nzwf się zamykają, wdioidżasz dM po- czna. Zm ena s ę równocześnie z morzem barwy, 
koju, który za1csaja ciemności. Jest to camera na tle którego się unosi —  od opalizującej białości 
obscura. w  któneś ponure światiło, sąrtywająpe na tle faS purpurnowych— przechodzi do promień* 
Z  cfo^gjcgo otworu w  suńcie pozwała zaledwie nej zielesń n2 tle aksam tnego błęk tu, W  ruje n.e- 
na rozróżnenie kjsztaflów własnej ręki. —  Zew- ustarmie, kłęibi się, plącze i rozplątuje, układa, w 
Sząd erę otacza ciemność — siadasz na ławce — subtelne deseń e, chyżo się prześlizguje, zb! ża s ę 
ea tobą —  na takiej samej ławce, stojącej na i oddala w  tej niepokojącej i niepojętej przestrzeni, 
aieco wyższtym pozornie —  spoczywa postać la- Z prrtród wzruszeń i oślepiających wrażeń, Ja-
godmre uśmiechnięta. ■ kich doznajesz w  tej atmosferze barw i ruchów —

Naigie, watnstwa azantogei przed tobą, unosi świadomość powstaje, jasna i pędna. Poczynasz 
w  góoę, i pozastawia rozwarta otchłań, której rozum eć znaczenie tych dziwnych zjawisk. Cu- 

Lszeg: zdają sę być odyraoiczone bladem szartni downym jakmś sposobem oderwałeś sę  od ziemi, 
światłent. talk njglasteim — tak rozpfywająeem stę bujasz w przestrzeń bez gramc. ó w  ruch mono- 
1 meuohwytmani. iż jest zaiocnwie widzialne. i tonny i miarowe uderzenia, to głos światów krą- 

Z otchłani powetaje ruch stiHHzfcwie wielki i żącycli, nieustanny odwieczny ruch planet i 
ńlny —  mc arowy, jak iaitenaen:a gigańyaznego gwiazd. I wieczysty owalny symbol życ a obja- 
senca. —  Czućesz, iż ogarnia d'ę podhtecente — wia s ę poprzez ńeskoftczotie przestrzenie bytu, 
cziefkaisz na rtbfetwiienie się cudownych zjawisk, zmienny i ruchomy, zda się W zla, a tak dałeki, 
Zda się, iż ten bezdźwięczny ton ogaruąj lóeskoń- neu chwytny
ezone przestrzenie — i wdufonąi w  tiefoće carą twą 
istotę.

Wreszcie ruch zamiera — zwierają s.!ę czarne 
warstwy — znowu otacza c :ę mgliste światło.

Szare Światło n* krawędziach oócłiteni cfilwie Rozwierają s ę drzwi, 
je się, dnży. i krzepńe w  dlirgie pasma mglistej Odurzouy, zstępujesz z kilku stopni; u wylotu 
jery, zwężają sśę<, one biegtiąc p przez prze- mrocznego korytarza w 'dz ’śz drzwi, przez które 
ybrźeń —  zuńwu się Jpczą — i tworzą skłębioną sączy się dzierrne światło.
masę. wreszefe giną w  nicości —  gdy obok n!ch Thomas Wilfred, gospodarz tego przybytku, 
dkazupe się pinpturowa pfama — z ńej wysuwa żegna ńę —  ®e swvm poważnym1 uśrń echem.
się wstęga (przybierająca barwy płfcmienia — któ­
ra zziika, pochłonięte p r z «  zwycięską białą mgłę.

T®ati* baiw,
Tea.’r  barw p. Wiłfredai, zawdzięcza istńeuie

IP chwili — unosi się przed tobą obłok cię- swe artystye«ie.nu zauatowi i boóności p. W. K. 
piej różowej barwy, —  z niego wykwita owalna Brice‘a, gmacn ten zbudowany test na jeg- tery- 
perłowu figurtai. — wirująca wewnątrz niego —  to toryum. — Jest to pierwsza próba; w gąbki©c'e 
Enowm nazewnątrz; — niknie tahemnicro,— iw y '-  p. WiKredh znaóduje się pfen pięknego budynku*, 
łań a się w  lonle barwy, która ją zrodziła, —  chiwi- który ma powstać za lat kilka i stać się siedzibą

tej nowej dziedziny sztukL
A teraz słówko o p  WTJIredzie —  twórey mm

dramzmu kolorów. —  Jest te obdarzany licznymi 
talentanó — jes-t poetą, aktorem, tmrzykiam, zwie­
dził dużo kraóów i zna tycie nawskróś — Prócz 
tego, posiada oryginalne zd oto ości w dziedzinie 
elektrotechniki. —  Wszysiks* te artystyczne 1 
tiBittołwe zdolności — stworzyły z czasem jego 
komcepcyę k odorów — iefa dtobterauła i umiojiotao- 
ści manewrowania nimi.

Uważia cu, iż kolor —  jest se-bdeą odrębną, 
charakterem swoim zbliżoną najbardziej do mu­
zyki — jakoby widzialne muzyką, która w yw j. 
tuje drogą wzrokową też same emocye w widzu 
— co muzyka —  drogą słuch-wą w słuchaczu.

Kolory — mówi on — winny być ukazywane 
w  reatirze, spedyalmie dla tego przeznaczonym, — 
talk samo 3ak sale koncertowe istnieją na to, aby 
w  nich siitudhać muzyki. — Barwy powinny przy­
brać .fanh/y harmonijne — aż wreszek pows*aną 
utwory barw — Symfonie JocnIotów — poematy — 
o trwałej i określone': budowie. To co widzieliśmy 
w tej chwili —  jest srfimo swej oryginalności i bo­
gatych bfek‘ ów  —  prym'4ywnyin i nieodrlnym 
wyrazem sztuki —  niedość jeszcze opanowanej i 
'rozwiniętej

M i a ł y  f e M e t o  n .

SYNEK MALUSIEŃKI.

(Z  cyklu: „Kolędy p o lsk ie j

Synek malusieńki,
Leży  nagus eńki,
Płacze z zimna, bo matusia 
Nie dała sukienki

rt
Sukienki ń e  dała.
Skądże ją wziąść tńała,
Sześć lat ojciec na wojence, 
Strasza.e zdbożała.

Matus;a truchleje,
Łzy  serdeczne leje,
I synkowi opowiada.
Serca swego dzieje;

O maleństwo moje,
Hartem c ę  uzbroję,

Z  T E A T R U .
•Wolna 1 n*Tość*v kumedya w  3 aktach Wł<- 

dzimterza ChełnUckiego,

Lw ów, 5. lutego.
Odyby p. Chełmicki był napisał swoją sztukę 

wcześniej (a może tytko trzyśp  eszył jej wysta­
wień e), możmaby go posądź ć, że dz ala w celach 
pabryotyczmej propagandy, jak to naprzykład 
działo się we Fraucyl że idzie mu o pognębienie 
moralne cyw  la, a o głoryfikacyę munduru. Cel 
*en uzasadniałby w  każdym raze narodź ny tej 
komedyl. Obecnie, skoro chwila najwyższego na- 
Pęda  wojennego minęła, trzeba tamto przypusz­
czenie odrzucić, a posądzić autora (co już jest 
Hec*) bardz e] utrudzające) o beztendencyjne asp 
*acye artystyczne.

Wszelako p. Chełm cki zaczyna od nieporozu­
mienia z widzem, nazywając utwór swój korhe- 
dyą, zamiast przyznać s ę bez obsłonek, że napi­
sał poprostu melodramat, który się „dobrze koń­
czy1*. Mógł z 2ś*to zrobć tem łatw ej, że w  tytule 
■w'dnieje „Wojna i m tość“ , zatem sprawy, przy­
stając* szczelnie do melodramatu. Prawda, że — 
lak powiedział niedawno Alfred Kerr „auf d e 
Handług łcoromt es nicht an, sondem auf dle Be- 
baodlung der Handlung**. Można było i iak' temat 
potraktować komedyowo. Jednakże ip. Chełm ­

ek) nie zrob ł tego — nałożył tylko melodrama­
tow i swemu rńejscami maskę komedyową, po- 
cwalając mu od czasu do czasu odezwać się 
trseżwem słowem i jakim takim aforyzmem.

A tak, jak podtytuł, należałoby właśc w e  dla 
óesłośc przemizsiować i tytuŁ Wojna bowiem i 
miłość — zestawienit tzk stare, lak.- Ares i Afro­

dyta —  są to słowa stanowczo zbyt w idk e dla 
zdarzeń®, które zaszło na oiyych kfesach. Sens 
chodzi w tych słowach, jak w zbyt obszernych 
butach, ściślej znaczńe brzmiałoby: „Burza w
szklance wody“ , a najść ślej stanqwczo: „W e le  
hałasu o  nic‘\ tylko, że wówczas stary Szekspir 
mógłby mieć coś do powiedzeńa w tej mierze... *

To, co s ę dzieje przez trzy ąkty w salonie 
państwa Ratorskich reprezentuję wojmę w  dosyć 
mkroskopijnym rozmiarze. Uszczknięto z niej 
tylko huk armat (bardzo dalekL.), dwóch w oj­
skowych i — .zdziczenie wojenne jednego z nich, 
^ 'esam owlego donżuana, który zakłada się z 
kolegą, iż ca nią domu „zdobędz e“ , bo tnu sę  
„dyabelme podoba" (doslowniś!), zaś pod koniec 
sztuki proiponuje jej małżeństwo —  i zakład w y­
grywa. Otrzymawszy owych sito rubł' (kolega) 
•był Anglkem , zatem punktualnym w  dotrzymy­
w a n i zobowiązań), ośwadcza, że jyeuiądze palą 
mu ręce, mhne, Sż trzyma w  ręlcu tylko banknoty, 
a zazwyczaj „złoto pali" i drze Je pod wrażeniem 
pełnego wyrzutu srojrzeńa swej bogdanki

Wogóla od spojrzeń „znaczących", krzyżu­
jących s;ę, jak szpady, roi się —  JeśL s:ę tak mo­
żna w yra zć  — w  tej sztuce. One kontynuują 
wartką, *rdyszącą i —  irytująco banalną mowę lu­
dzi z tego kresowego salońku. Odpoczynek dla 
w 'dza stanów' tylko mr. CoB!ns, iedyny —  zga­
dzam s ę  łtajzupełM ej z M akuszyński —  miły i 
dcfbrze wychowany człowiek w  tei sztuce. Nie jest 
on wprawdz:e czemś rowem pod słońcem (w z y ­
waliśmy Już tak!ch Angł ków), ale fest w  każdym 
raz’© człow  ekiem rozsądnym, o kuituralnem wy- 
słowieńu.

Natomast sama pani domu, owa panł Iza 
Ratorska, o której wciąż się tam do znudzenia mó-

| wi, że jest kobietą rasową, przypoińua raczej Ja­
kiś bric-a brac psycholog czny, zaś ona sama. 
przedstawiwszy ojcu jego przyszłego zięcia, o. 
wego właśii e krewńego poruczn ka Mazura 
(choć przed chwilą płakała ze skruchy w  ramio­
nach męża) — otóż ona sama mówi o sobie: „Je- 

istesm tyBro ( ! )  kobietą"... Das Ewig-WeibTnche?
Trzy  dni ternu wystawiono sztińcę p. Chek 

mickiego w watszawsk ej Reducie", kędy naj­
większe powodzenie zdobyły podobno piękne de- 
koracye projektu architekta p. Juliusza Nagór- 
sk ego. U nas —  ponieważ ten moment w zupeł­
ności odpadł (salonik był stylowy w sensie — lou 
kałnym) — punkt cężkości spoczął na osobach 
grających. Dank należy s ę  tedy za Collinsa p. 
Okornickiemu, który zresztą miał rolę najwdzię­
czniejszą i leżącą na nim, jak dobrze skrojony 
frak. Pani Michnowska zatńast 'podpowiadać pt 
Chełmick emu, jakby powinna zachowywać się 
pani Ratorskai, reaTzowała zbyt porywczo Jaskra 
we rady autora. P. Kozłowski który traktował ro­
lę z humorem, mówił rzeczy demoniczne i dra­
pieżne, chodząc kawałerzyckim kTokiem po salo­
nie. P. Just an był z woli komedyopisatza choro­
w ity  i przypominający —  si parva magnis-.—mę­
ża Heddy Oabler. P. Ra<tschka z godnośc ą tro­
skał się przez cały wieczór o starkę l kładł pa­
sy ansa.

Odyby tak można przebić zasłonę, skrywa>. 
jącą przyszłość j dowiedz eć s ę, k edy nareszcie 
zakończą się te ucieszne interludya, a zacznie się 
Wa „lege artis"! Kiedy nareszcie skończy s ę to 
karygodne demoralizowan e publiczności ł akto­
rów? Kiedy nakotrec będzie nam dano wej^ć do 
sanktuaryum sztuki?

Ida WJenlewska.
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W f»ak  twój ojciec db cfczn n y , 
Musiał Iść na boje.

Jestem Polka szczera,
N c, że głód doskwiera,
Ale K aż^r .ni ~azarocęi_

Męża bohatera.

Ody podrośniesz w  lata

TAJdzlcsa- w  flady tata,
Dla ojczyzny z w ej podążysz 
Też na koniec iw  iata.

Lzam’ do odzkąę,
Dechem swym ogrzeję,

A ż w  twych oczkach zapłakanych, 
Duszd się zaśmieje.

Henryk Zb’ erzchowskl.

SEJM DO FRANCUSKIEJ I Z B Y  DEPUTOW ANj
Warszawa, 5. lutego.

(Telef.) (m)Stosown e do jednomyślnie przy- 
ięte&o wniosku posła Rosseta na onegdajszem po­
siedzeniu Sejn,u rtoarszałek Trąmpczyński, w y ­
słał do prezydenta Izby deputowanych w Paryżu 
następującą depeszę: Przem cwem e marszałka 
Seimu polskiego na pos:edzen'u w  dniu 3 hitego z 
okazy: pobytu Naczelnika Państwa we Francyi 
dało powód do gorącej demonstracyi na rzecz 
Pańskiego Państwa. Sejm jednomyślnie uchwalił 
wyraz ć Narodowi francuskiemu, swojemu przy­
jacielowi i sprzymierzeńcy, jak najszczersze ży­
czenia za .pośrednictwem Izby depuiowanych. 
Selm polski jest głęboko przekor.a-ny, że w te dn 
uroczyste na zawsze wzmocn u się tradycyjne w ę 
zly poi tyczne i gospodarcze pomiędzy obu naro­
dami, co tworzy dękojmię pomjśłnoścl t szczęścia 
dla całej luazkoścL

POWUTANIE NACZcJ N IK A  IM ITNIFM RZĄDU 
NIEMIECKIEGO.

Kraków, 5. lutego. 
Ciele*.) <G) Wedle doniesena z Berlina, prze­

jeżdżającego przez Niemcy Naczelnika Państwa 
Piłsudskiego powitał speeyalnic imenienł rządu 
niemieckiego w  t& li, hr. Schuienbmg.

dzenia Pomorza, Hel!, oraz dokonania' lnspekuyl 
szkoty wojskowej w Tczewie.

(T . le f . )  (m ) Zakup narzędzi roln iczych  
we W łoszech. Jak słychać, Ministerstwo rolni­
ctwa zamierza nabyć mektóru narzędzia rek 
n cze, a głównie fraktatory i części do nich we 
Włoszech,

(Tołfef,) (O) Zaniedbanie ks Sapiehy: W  kołach 
sejmowych zwracają uwagę, ze m nister spraw 
zagranicznych dotychczas nie poczynił potrzeb­
nych kroków w kuryi rzymskiej, aby spowodo­
wać wydzielen c Spaża i Orawy z Pod władzy bi­
skupa słowackiego w  Nitrze,

H A D E U A N E .

MIESZKANIE NACZELNIKA
Kraków, 5. lutego.

(Tefletf.) (G ) Z Paryża donoszą, że na batełu 
GriSoii, ©dfeśe zamieszkał marsizałteik Piłsudski wy- 
wi0szc.no ehor&siwie o barwach pcSskaćh. Naczel­
nik ■zajął w  hotedi* apcir‘ame.it składający się z 
pcfcntju sypatuogo, sali auiyenicyoualtniej, salonu 
inrfta Ludwika XV i pdYciu kąpśelówegjó/ Na to.,* 
samem piętrze mieszka tallcże 'efrznnz iptrrzybouŁiiy 
Naczelnika pnik. dir. Piestrzycfci, craz ministrowie 
Sapieha i Sosnkoys-kL

Niepokojący przebeg dyskusyi reewakua^yjnej.
, Warszawa, 5. lutego.

(Telef.) (m) Z Rygi telegrafują. Dyskusya w 
spraw ę reewakuacyi tabofu kolejowego w yw ie­
zionego z  Perski do Rosyi trwa w komisy' redak­
cyjnej w aalszym ćągu, przebieg tej dyskusyi jest 
jednak dla nas m epokojąey. albow;em bolszewicy 
chcą zrzucić na rząd polsk' cały ćężar zniszczo­
nych przez wojnę i rabunkową gospodarkę bol­
szewicką wagonów i parowozów M ajowych. Der

•legacya polska domaga s ę  zwrotu taborów w  sta­
nie używa,ności, ewentualnie zwrotu ekwiwalen­
tu za znszczone talory. Ze strony bolsztwick ej 
daje s ę  zauważać przeciąganie dyskusyi, której 
Koniec możi w y się stanie zaieaw e z początkiem 
marca W  adomokć 0 przyjeżdzle <o R yy  ministra 
skarbu Steczkowskiego przyjęto wśfód de.ega- 
cy :; pokojowej z zadowoleniem.

&

JESZCZE SPR A W A  INSYGNIÓW  KRÓLEWSKI
Warszawa, o. lutego.

(Telef.) (m) Rząd cofnął n e  Jawny wniosek 
mfnstra spraw wojskowych popierający zwołanie 
osoonej komsyi złożonej z przedstaw c :e>ii Sejmu, 
oscfeistości z .poza Sejmu, oraz dwóch przedsta­
w ić eli rządu, któraby się zajęła śesłem zbada­
niem spiawy insygniów królewsk ch. Rz;,d ośwlad 
czył, że uważa za rzecz odpow!ed:iiejszą wyde­
legowanie swoch zastępców do specyainej komt-

syi sejmowej, mającej s‘ę zająć tą sprawą. W  
związku z tern mewią, że na dzsiejszem posadze­
niu komJsy; sejmowej ma być omówiona sprawa 
'nsygniów królewskeh. i

Ofrasaia baryera
z m u ilę in  sz aoam i, w raz ze w span ła łem  osza- 
iOwa .lem kasowem , c s il fowanem l szybam i —  aa. 

■o v  tychrmast tanio do sprzedania. 9116 
Oglądać można w  Unii Kredytowej, ul. Szpitalną 

I. 1 (Dom towarowy), mfądry jf. 10— 12 przedpoŁ

f scliniczna-iient
wykonuje dla Pp. lekarzy-dentysto w techniką w  kan 
zuku i złocie, roboty lanc i wybijane, inley 1 rcgula- 

cye. — Wykonuje szybko i p r e c y z y jn ie .L w ó w ,  uliea 
Koncrnika I. 3. 911/

E wedle najnowszych modeji przywiezionych 
z zagranicy gotowe i na o b s t a l u n e k

MARYJ: OPOLSKA M a łe c k ie g o  9. 9115

Rozmaitości telegraficzne.
(Te lef.) (m ) W icem in. spraw wojskowych 

"en . M ichaelis udał się do Gdańska celem o- 
hi»jrz'ni ■ tamtejszych urząrjzłń wo:<Vo'»., zwie- 
■■■■BwamiiwpjyitiiBBwiifiiiiaiHMi - m m a B m n m

A D W O K A T

Dr. h m  UIEICHERT
OTWORZYĆ Ka . .CELAbYĘ w e  LWOWIE 
_____________ u h  S Y K S T b S L f t  3 7 - 9070

O strzeżen ie*
Stwierdziłem, ie  pomysłowi Friedmanowie, 

właść. real. przy ul. Krakowskiej, u których hotr 
dzierżawię, ofiaruj) nadal hotel na rekwizycyę, 
pomimo tego, że prawomocnym wyrokieui 3 in- 
st ncyj ustalono, że wyłączne prawo dysponowania 
tym hotelem po koniec r. 1924 mnie przysługuje. 
Czynią to Friedmanowie dIate;o, ponieważ noj- 
nowsza podwyżka czynszu, w Itwocie 3jO°A nie 
zcido1 r Ja jeszcze ich apetytu. Ostrzegam tedy 
wszystkich, by żadnych dyspozycyj Fr.edmanów 
odnośnie do hotelu „Pod trzem  murzynami* nie 
brali na seryo, gdyż hotel ten po koniec r. 1924 
wyjęty jest zupełnie z pod ich Hvspozycyi. 9118 

. M. Turteltaub.

R O B E R T  H IC H E N S . (182)

PŁO D N Y SZCZEP.
POWIEŚĆ.

Tłómaczyła z angielskiego 

B R . M S U F E L D Ó W N A .
(Ciąg fulfczy).

— Nie obcęl — odparł gwałtownie. Szateii- 
stworn byłofty mjyiśŁeć dzisiaj o prayszlości. Ozło- 
wiefk, 'który nie może żyć dla... — urwał. — Bani 
w ie debrze diaczeg", byłoby to szaleństwtem!

— Tak, —  jdipainta ami«n onym głosem. —  
Ma pan słuszność! A w ięc nie myśŁny o tern co 
będzie, z&yumhmy o ihrtrae!

Zamknęła cezy na ch^wilę, puczem otwerzyła 
je i skierowała na jego twatrZ.

—  Mam wrażenie, że ja pani mćgdy zupełnie 
i i c  zrozumiem — rzekC, ionaic wznekian w  jej 
źrenicach. 1

- -  Niech pan nie (usiłuje... Tak. lepiej.
— Alb jabym pć-l życia d?ł za to, żeby Janią 

jsrotzumeć.
— 'Nie zdołałby pan ndgjdy.

—  Ja! A tkłoś itmy?
D lores pomyślała 0 sJostrze Jernlngs.
.—  Jeżeli kto zdołałby mnie izmoeiurnieć, — od - 

Di Ai —- to z pewnością nie myżr^yzna.
—  Chyba pani nie pragnie być zronumianą 

prócz kobietę?.

— Czy to co znaczy, że pragniemy ?' Nic!
—  O nie! Jeżełi ci^egcś pragniemy gotnąico to 

się s*anie napewno! — mówił cmergicznym tonem. 
— Ja tak bardzo pragnąłem... I oto jestem tu z 
panią — dodał ciszej.

— Więc pan sądzi istotnie, ie  prtgnąć gorą­
co wystarczy? Może. Zdaje mi się, że nigdy przed 
tein o tern nie myślałam — reedeła i wstała.

— Fii-zcjdżmy się —  dodała. —  Jeszcze 4u n>c 
nie widziałam.

— Pokażę pat,i wszystko-
WysEli na taras, ot czony rynienką bŁa%. .. 

ną, w  której kw itły ponsowe pelangome. Hertni- 
ntia i jed ojciec znikli. Obemża, z  pu satmykanem' z e- 
im u n  okiennicacnj wyglądała jdk śpiący- pusty 
dom.

— Chce pani najpierw obejrzeć dom?
— Tak.

Gdy wes i i  J-o Bsalaniuu, Dolores rozgłądajTC 
sia, zauważyła: ,r,; .

— Portret Papieża, tutaj? . . ,.1 v'
Dlaczego to parnią dziw i? Znajdzie pani

jego portret w  setkach domów takioh w e W ło­
szech.

— Jaki smutny ma wyra® twarzy! A te 
wseyislce kobiety w  kryzaoh, a te drzwril Co zą 
dziwny pckćfi!

— Pani pokój je?st tutaj —  rzekł Cezary, o- 
twierając drzwi .

Dolores weszła — Cezary staj przez chwilę, 
wahając s ę. Poczem cofnął się, zapalił pap'erosa 
i wyszedł na balkon. Wybrał dolbrze. Miejscowość

była zac szna a nołożenie Jej malown cze. Nikł 
n«pewno me zakłóci im śpokoju; są w  zupełnej 
samotności. N epokoiło go jedmak zachowanie się 
Dolores ud chwili przybycia do obarży. Nigdy nie 
odczuwał tak oardzo, jak teraz, jej tajemniczości. 
Im bardziej zbliżał s ę do niej, im wulniej wcho- 
dz ł w jej życie, m namiętniej jej pożadai, teui 
siln ejszej nabierał św:adomosci, że mu się wy- 
myKa. A czyż w  tej jej tajemniczości niema jakie­
goś szczególnego ni-ewytłómaczoneeo smutku? '

Lizetta nie m ała w  sobie tpgo tajamn'czega 
nierw astka, jakkolwiek była taką mądrą, śwo- 
tną kobietą wielkoświatową. Lizetty był taki p »  
wien .. Może —  mezadbigo — ogarn ę go znów 
pocz-ucie pewności, przewag5 mężczyzny, poczu. 
cie którego teraz tak pragnął, które mężczyzna 
zawsze mieć powfrien, Tak. Jutro wszystko bę» 
dz.e inaczej.
r Krew zawrzała mu w żyłach, otrząsnął sit 
ł  n!epąkoju, który zaczyna! przyćm ewać JegP 
rsjetość i tryumf. A  gdy D>iores powrósła, twara 
jego promieniała, jak twarz człowieka, który na­
reszcie os:ągnął cel upragniony.

—  Pokoje są bardzc skromne —  rzekł. Tak 
przywykłem do prostoty i braku wygód, będąc 
myśl wym, że może zamalo uwzględnieni potrze­
by pani. Czy będzie tu pani bardzo źle?

— Bynafmjrej. A ferar proszę innie zadro 
wadzić do szpaleru pód balkonem.

CC. d- n.V
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f t r t O U ia iA .
Sobota, 5. hi tego o  godz. 330 popoł. „Betleem 

polskie*4 (JasefKa). $
Sobota, 5. lutego 0 godz. 7 wlecz.: „Truba­

dur4 , opera.
Niedziela, 6. lutesfO o godz. 3.30 pop.: „Betleem 

polskie44 (Jasełka) ostatni raz w  sezonie.’
Niedz ela, 6. lutego 0 godz. 7 wręcz.: „Pa-

lestrant44, operetka.
Niebz'ela, 6. lutego o g^dz 11 wiecz.: „Redn- 

ra. cele plebiscytowe44. 
t <—■O"***

(Sr) Karnawał. Godzina drwga po północy. Na 
o 0caioh ciemno. Oaiz^eniegrizdie tylko zamigota 
•mdłean światłem Latarnia. Nad głowa gr matowe, 
lśniąca miliardem jrwrazd nrębioHa. Skrzą się 
brylantowo kryształki Jiodiu, skrzypiąc pod stopa­
mi. Puislto jak wymiótł i cicho. Nagle w giluidhą 
cśsizę wpada odgłos, muzyka. Do uisiłu mych lwd- 
bywają skoczng dźwięki naszego kochanagy ota- 
tópotskiega mazura. Od czarnych caeluścj Ę ,  
łrt'enic odcina się jaskrawo szereg jasno oświe­
tlonych okien isaiii balowe]. Karnawał w tatg] peł- 
*L Pierw szy o(d łat siedmiu, podczas którego nie 
wiiei nad Polską groza wioJny, nie rozlegają się na 
jej rubieżach grom y dział i grzechot karabinów 
.tnaszynaw^-ch. I chociaż maiło jest wybrańców 
k m  którym życie w  dzisiejszych czasach pły­
nie iafk p o ‘różach’ przecież i ci irnui, którzy 
dzionki cało spędzoną na żiiwdmej procy-przy 
biurku, bawiąc się ochoczo, pragnąc bodaj na 
duwil parę zapomnieć o  gnnotąr.yrłi (troskach 
i  kiepotacn życia oodziennago, chcąc użyć jesz­
cze zabawi, wyzyskać tegoroagny, tak króliki kar­
nawał- by tnódz kiedyś, kiedyś, p° labach grzeba: 
w  małych Y^spomnienwich przabatowanydi nocy.

Wyjaśnienie. Otrzyrnnjenry mapitępująw jA- 
•mo: W  sprawie notatki Szan. Pisma iz 14. sty­
cznia 1921 r.v 'Nr. 5632, p. t. s Oblę*l czy zbrodnia44- 
wyjaśnia 'się na podstawie przeprowadzmryc h 
łlcchodzuń, że rzekomo poszkodowana korLa Ha- 
czyło, znana ze swego naf°gotvie'go wLÓczen-ri się 
po koszarach- w  wynadkacn opisanych w  po- 
wyższaj mottatbą, w zięła dobrowolnie udzi?*, źą- 
jajoc w  ziasmian za swe świadczenia zapłaty. Nie 
stwierdzono natom^aist, by zaszedł wypadek 
żbnddlntozego działania 'w sposób, w  wspomnianej 
Hotatoe opisany. Szef Sztabu Mariański, nu P ■ 
cajfi ta*. Gen, Za zgodność: Filpkowścz.

Podwtec® iek ćdtezA? a*yti z tańcami. Kar­
nawał tegoroczny zakończy we wtorek 8 bm. pod­
wieczorek z tańcami w  Kasynie i Kofe l i t  art, u- 
nządzony pr-ez Syndykat dizie unikai zy podskioh, 
na dochód funduszu pomocy Syndykatu dteiennii- 
karły. Początek o godz. ,6 wiecz, Zabawie teg na­
dane zostam możliwie jak naijwiększe znamiona 
domowej zabawy, .aby mogły wziiąć w niej udział 
i tie dbrastające panienki, dla których pubWSńe 
bele i wieczory "u szą  jeszcze przez pewien czas 
pozostać marzeniem. Zaproszenia nie będą rozsy-

Na srebrnym eKranic,

Tajemnicze dokumenty.
Premiera w Kjflobaairach: „Kopernik** i „Mar 

ry^eńka“.
CZĘŚĆ rv. .LABIRYNTÓW**.

Lwów, 5. lutego.
A  więc wałka nie ustaje ani na moment.
Prezes „Cz-rnej pięści4* tak świetnie zorga­

nizowanej szafki bandytów obmyśla tym razem 
now y trick, nową pułapkę, w . którą lek&omyśhja 
'Helena Dogde wpada. ■

Małżonką bóstwa chi niski ego ma zostać biała 
cudzoziemka. Na górze odbywa się tymczasem 
n  gus, który kończy się fatalnie dla Heleny. Arcy­
kapłan wypada z ukrycia, chwyta Ilelenę i przez 
kominek wchodzi do podteiemnej. świątyni, gdire 
iwłaśnie odbywa się ceremonia przygotowawcza. 
Helena zginie tym razem niechybnie!

Lecz Carcfl, niezrównany, genialny Cardł 
czuwa! Widz zaledwie oczom swymi w ierzy! Oto 
E grona wiernych Chińczyków w yryw a się jeden 
towarzysz, porywa Helenę z ołtarza śmierci wo­
łając, że bóg obcej kobiezy nie pragnie. Rewuo-

___________ „O A z r r A  w e e c z o f n a -. ___ ^

Janc. Na Esrtę ucsrssturików raDfeywH, się można 
od dziś w  sekretatyacie Kasyna i Koła lit ant, po 
zatwierdzeniu -ctórej pmzez korniłęt, karty ws .̂ępu 
wydawane będą od niedziełi 6 bm.

Wieczór Mi~‘yii GrUiao odlbęfcMa się w  nie- 
•aiziiUlę w sali Sokoła, Będzie to wieczór p tóeŁnad- 
ny, gdyż miała artystka wyjeżdża zafciTu.atoę. —  
Wielkie zainteresowanie wżbi.Jzłfla zapowiedź 
improwizacyi na temat dany przez pabdeznosć. 
Szczerość jej talentu i cala jogo nfewwyikkTćć obja­
wu się t;u w  całej pełni, by ws^jstkie sceptyczne 
zdusić tlwa.«,i.

kttg\ prol. A llerhand o ochronie lokątorów. 
Odczyt proi, Afieihancra na tei,iait' ustawy o o- 
chronfie ldkatiPrów, urządzony w sali Pol. Tow a­
rzystwa Politechnicznego pnziaz ? adwo­
katów polskich, wzbudził n!ezwyl:łe zaifitereso- 
wanfe niietyiko w  starach prawniazych' ale prze- 
dewszysflkiem wśród właścicieli rea ta ic i i loka- 
torów, któi^y izau>ełiiii5 saczeOimia jaiWsale, Zebna- 
rraa zagaił prezes Związiku aidlw, dr. Dziędziicle- 
wiciz. poczeni proi. Allerhand omówił Kolejno 
wszystkie arltykniły ustawy, ipoddając je krytyce. 
Naogó! 'stwfendlzi! prclcsent, iż ustaw-a iest w 
wńelto miejscach niejasną, niepraktj"czną, i pragz tó 
zupeb.ie '"‘Hpożylreczn^. Układając ją, należało 
racziej — zdaniem tnowcy — wziąć za podstawę 
'd»tycniaza!Sbiwą ustawę, która była lepsza, nie zaś 
szt*ać nowych zawiłych dróg. Szczegółowe 
spieszczenie retoraiu bfdzJę podane w  następ­
nym numerze pisma.

.jRuina ŚląNra pod rządam5 pruskimi**. Od­
czyt pod tym  tytułem iwygłosi 6. lutego 0 g. 12 
w  oolud jij w  sali •,So,koła-Macierzy4‘ prof. Dr. 
E. Romer, pnaeiw. Rote. To w. KrajoŁiiaiw^esu.

(Ib; D«braną s»ó3kę tworzył i Mąryaii Lewicki 
Józef Danykauk, W ładysław Wartoszewśki i N. 
Pufi' wraca z  restauratorem Izraelem ScnMKerem. 
Mianowicie pierwis^ydh Czterech kradło o j  się da­
ło, a kradzionie rzeczy fznosiS do Sonaniera, który 
je za b »o en  kupował. I tak szajtea ta skradła na 
szkolę Mozasa Stadiera, . przy nffl. Bóżniczej 6, 
groch i fasodę w  workach, Kvarfbsti 40 000 mk., któ 
ry następnie kupił Sonmner  ̂ iFrzy rew izj i u Scun- 
mera znaleziono częściowo skradziony groch i fk- 
soię, resżtę bowieim p ż zdołał sprzedać, a nadto 
zakwestyon* watio walizę, koszuie wojsko we. oraz 
wiele imrych rzeczy, podi-odzących naiwawiaopo- 
dabniej ż  kradzieży. So„Trncra aresztowano..

(b) Z „uraę<K>wań“  kamienlczników. p, Józef 
Branidki, architekt, zamić^z.kały iprzy id. św. Zofii 
I. 6, donióstł, że wlaścioid tej realności, rzeźn% (!) 
— (jedm  z wielu pobrzr wdzenych, szkoda, ze nie 
ma rty czasu go pożałować) wyiprawia mu co­
dziennie awantury, w ykrziyW e nulrozmait^e 
glnpsiya, .wgiMe prowokuje go ra  każdym kroiku, 
chcąic go v ' ten sposób żmiusić do wy prowadzeira 
się. Pd icya  zawezwała p. rzeźmka i pouczyła o 
odpowiedniem zachowaniu się wzgdęuem loka­
torów.

oześnie wpada pdieya zawiadomiona przez ciot­
kę Heleny i sekretarza Canełla.

PujblK»'znrść .dziwi się! Jaktto —  Chińczyk ią 
uratował? TYtnozasom usuwając charakteryza- 
'cyę ukazuje się... Car eh. Arcykapłan zdumiony, za­
chwycony sprytem i zręcznością detektywa od­
daje się w  jego służbę, gdyż powiada, żę takiemu 
panu służyć warto —  byle mu darów ił wcbiośc!

Careil czuiąc jakie niesłychane usługi arcy4ca- 
płan, dotąd ws,pótaik „Gzamej pięść/4 —  oddać 
imu może, zgadza ,/się z  jego propozytcyą,

Hellena i Cardł zaś choć sćę kochają —  roz- 
chudtzą się znowu.

Piotr Benett • kuzyn Heleny oświadteza się 
-PO r&z trzeci i oto nja, zostać przyjęty.

Właśnie Helena, przybrana w  cudny kostyuim 
wiosssiiny, udaje się do Jcanctalarj* swego kuzyna, 
by mu oznajmić tę wesołą nowinę.'

Równocześnie bada pismo pruzesa Caroll. I 
schodzą się w  kanoetlaryi aicSwiokadkdej wszystkie 
osobiy działające. Następuje montent wyjaśniający 
widzom mg(4 tadeunniczaiści, osłoniętą dotąd osobę 
prezesa.

I C7y uwierzycie — m ;l  czytelnicy? Kin jest 
ów ipan 'Ozyhający na ży.cie pięknej Heileny? Oto 
jpj własny kirzy*. PLrłj- R,-sneti,

Nr. 3572

W  toiclelo paraflamytn Iw. Mikołaja Ania ir*o
lutego 1921 r, odbył sit; ilnb pi Komana Saaliga Hara- 
aimo«icza z panna Heleną McrllAi li ą 911(

KAPPAPD̂ tToZSF flenlysla
p r z y j m u j e  u k .  A k a d e m i c k a  i O >  9090

■ ■ n m a a i n a n n n M i

Ekonomista.
SOLE POTASOW E W  NIEMCZECH I D NAS.

Lwów, 5. lutesro 
Otrzymujemy następujące uwagi:
Z wiełkiem zajęciem przeczytałem streszczo­

ny referat hr. Francśźka Zamoyskiego, pod pow, 
tytułem. W  sprawie tej pozwalam sobie Jednakże 
głos ząb, ać, ażeby hstoryę powstania „Towarzy­
stwa ekspioatacyi soł potasowy eh44 szc;sgółem 
jednym uzupełnić, skoro hr. Franciszek Zamoyski 
staraniom wyłącznie Wydziału Krajowego przy­
pisuje „ruszenie zardzewiałej machny z miejsca**, 
w. swo m referacie pod pow. tytułem w  „Gaze­
cie Poiaunef* z dn:a 22 stycznia br. streszczonym.

'Inicyatorem bowiem wiaścwyn, „ruszena 
zardzewiałej machiny z miejsca14 był p. Stanisław 
Majewski ówczesny (w  r. 1910) :nżyn‘er górniczy 
przy salnach w Kałuszu, a obecr:Te szef Sskcyi w 
ministerstwie robć', publicznych. Pan Stanisław1 
Majewski znając dokładnie historyę poszukiwania 
za solami pota^owem' w  latach dawniejszych a 
szczególnie histoTyę prób robionych przez ś. p. 
hrabiego Alfreda Potockiego w latach siedmdzie- 
siąt3rch zeszł. stulec a, zdaje się „przez machiia- 
cyę wszechpotężnego syndykatu niemieckiego** 
udaremnionych, zwóciil s;ę w  r. .1900 —  do grona 
osób, między innym' i do niżsj podp:sarieg» z pro- 
"Puzycyą, ażeby założyć Spółkę z ' ogTan. odpow. 
celem poszukiwania w Kałuszu ; okolicy za sp­
lami potasowemi. W  ten sposób powstała Spółką 
z ogran. odpow. ,jKaI'“  z kapitałem zakładowym
616.000 K, w  dniu 10-tym czerwca 1910 r! w sa- 
dizTe handlowjrm w e Lw ow ie zarejestrowana. 
Pierwszą działalnością tej Spółki było obłożenie 
kołami sauiifuwemi tak samej saliny rządowej 
w  Kałuszu, jako też całego praw e Podkarpacia. 
Po dokonaniu tego zwróciła się Spółka „Kali44 ró. 
wnocześn'e do rządu au3tryack:ego w  Wiednia 
i do Wydziąłu Krajowego z ptropozyeyą' u dziel c- 
■nią jej koneesyi na poszukiwanie i eksplo-atzcyę 
soli potasowych na całej przestrzeni kołami szur. 
fowemi przez nią obłożonemi. Po długich stara­
niach, k lka. lat trwających, i dzięki poparciu ś. p, 
Wacława Zaleskiego przy i z .o wkońcn do porozu­
mienia między Spółka „Kał:“ ; Wydziałem Krajo-

Zdamiasikówanie następuje dzięki sprytowi 
Carela. I w  oczach naszych następuje przemiana. 
Ełegarriloi nam adwokat zm'eaila się w zgarbionego 
chustką trwiainz • csłaniającego urezesa „GzanneJ 
■pięści44. Ale jeszcze i tera ,̂ uu-nfcuąn z rąk CarejHa. 
Kryje się u arcykapłana, króiemu wyznaje, że nw 
siedm milionów doiatów — to go zgubiło. Arcy­
kapłan pragnie tę sumę zagaffnąć i podstępnie dO- 
ie truciznę Benettowi. Wałka teraz schodzi na 
Chińczyków, totórzy po tonuwtają maśątek Piotra 
zatgiraibić. Sposcby jakimi baerą się do rzeczy, czy*, 
aty, którymi akcyę ich paraliżuje Garefl —  ata 
zdaje się nowa faza w kttórą wchodzimy. Niesły­
chanie zrcczpie zawiązana fabufa odsłoniła do- 
p:ero rąlbek swej tajemnicy. Wieary Już, feto był 
prezesem — Incz cóż dałed?

'Płomienny znak zapytania pedhieca ciekawość 
do najwyższego stopnia! N?e wldzhmo jeszcze w  
lwowskim kinotea.trae dramatu, k*óiyby łmdtril 
tyle pytań — i staj się tematem rozmów.

Nom
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vym 1 na pocrstawie tego porozumi-ira za współ- 
iialanicm ?ankn przemysłowego powst.lo w  r. 
913 „Akcyjne Towarzystwo eksploatacyi soli 

„crt&aawych“ , któte obecnie iak ś^jcfn e śię roz­
syła, dby „ najlepszymi rozultata.rr dla dobra gór- 
Q:ctwa i rolnictwa na^rej Ojczyzny.

Nadmients j. że bpółica „Kali", która
ze wzg<ędów forrriamyjf w o^a.A.m czase zmie­
niła fn r ę  i nazywa sie obecne „Małopolska spół­
ka Górncza", skres wszy w swoim kontrakce 
ustęp: ad IV b. „Zakres, prz.cdfi^oiorstwa, ckspio- 
atacya, przerąbanie i zużytkowanie wszelkich u- 
tworów z tychże mnerŁiów (państwu zartrzeio- 
nych i nezastrzeżonych) uzyskanych w rzcze- 
ęólności kal (sole ipotasowc) i inne“  istnieli dalej 
i'm a zamiar, jak sposobność znów sie nadarzy 
— ruszyć znów z miejsca inną zardzewiała machi­
nę. A  jest takich machin -.kutkiem rządów zabor­
czych w  naszej Ojczyźnie w  ele. NL j| wątpię, że 
iząd nasz hricyatywę prywatną pod tym wzglę- 

, dem lepszą opieką będz e otaczał ; z  w  ększem 
uwzględnieniem' wyłożonego kapitału i piacy oto- 
cLwLr ć s ę  będzie jak czynił to Tząd austryacki.

Henryk Potworowski.

Kronika „Ekonomisty**.
' Lwbw, 5. lutego.

Gdańsk Jako ryn®k zoytu szczeciny i tvw iU  
Lipsk był przea wainą głównym rynikiem żbytd 
szczeciny i włosia. Z Pofiiski, Litwy, Ukrainy a. po 
części i z Syberyi przy wożeń o seczecdnę i włosie 
<łp Lipska, dkąid towary p wyższe pmzy pośred­
nictwie Komisyonrirówr rozcbodtziły się po wszyst­
kich krajach eurcpetjsiiaeh i pcziŁeuropejakich. 0 - 
stattwo w ył niły się issółowamia dążące do utwo­
rzenia w Gdańsku rynku handlowego szczeciną I 
włosiem. Gdańskie czasopismo gospodlarki wschód 
niej ,J>er Os*en“ pon iża  w  itr. 16 przyszłość 
Gdańska p d tym wizgJędem. Gdańsk jest wsfcutuc 
Swego korzystnego półcienia znacznie wygodkiiej- 
fcym .punktem haaMtowyin, szczieg iinae dla kra­
jów kresowych p ż Lipsk; to właśnie spowod-wa. 
b  2e wię&sta fleść kupców z kontynentu i z  za 
morza do Gdańska jyeahalo, by tu towar beorzec 
i robić większe zakiupy. Jak więlkie rozirnary 
przyjęły owe odwiedziny i jak wieffikie znaczenie 
hn w  przyszłości przypisać należy, można bodaj 
Już sp wzmianki „Der O stten“ wy wnioskować, że 
ttawet karpcy sz^teciny i komisy om erzy z Lpska 
koszą się z zamiarem założenia fiłii w  Gdlańsku,

Niemcy a udsz przemysł. Ministerstwo gospo­
darcze Rzeszy nie.rpactkiej robi Dsta/wiiczmie prze­
szkody przy wywozie blendy surowej, niezbędnej 
dla zaioaJów giórmtoych i hutniczych w Małotpol- 
Sce. Ponieważ brak tej rudy może być powodem 
wstrzymania ruchu całego szeregu zakładów 
Przemysłowych w  Mat peteoe, odiries!ono się do 
imanistenstwa handlu i przemysłu o interwemcyę.

Kapitał belgijski w  Pojsca, Deóagacya KŁnśfali- 
stów j prztmysłowców beigjs&di odwiedziła nie­
dawno posła ipolsfldeigo w  Sru!, sedi hr. Sobańskie­
go. WLzf fa frtala na celu zasięgn ęc:e informacyi, 
oo do możności użycia kapitałów belgijskich w 
Polsce. Belgijscy przedsiębiorcy itiogłlby się jk)d- 
feć budowy kolei elektrycznych w  miaistcoh, * ta­
kże fniędzvmiast wych i onganizacyi w; iFolsce 
ęraełitysła metailurgicznego.

„Epidem ii" Pekińskich piesków 
w Londynie.

Psl*» epidemia w  Londynie. —  Piecki tamuje 
ruch uliczny. —  Rozb ite nosy przechodniów. 
—  Pieski p ekń sk ie  kosztowną zauawką. —  
Zaża ta . kampania teatrów i włnśc c ie 'i ka­
wiarń i restauracyi z powodu „ep idem ii*. —  
Prasa londyńska zwalcza psy. — Przem ycanie 
piesków do lokali restauracyjnych.,—  R >z- 
pacz Paryżanek. —  Radość niem ieckich „n ie- 

przy jac ió ł psów",

London, w styczniu.
Dotąd zawsze tfias był tylko wiernym to­

warzyszem niemal każdego człowieka. Obecnie 
zaś stał się dla k >biet maleńki piesek czemś 
bardzo drogi- m, m ilutkim , którego z całą pie­
czołowitością! pielęgnują i godzinami cełemi pi»-

ŚCió potrafią. To  co wyrabiają Angielki z melemt 
psiakami jest czemś barazo przekraczającem n - 
wet modę. Angielskie gazaty nazywają to , epi­
demią*.

Z powodu tych małych psiaków ruch u'i- 
czny nie az b.wa, zestanowlony, gdy w cały ten 
chaos wchodzi nagle elegancka dama z pieskiem 
na linewce. Nieraz ślę zdarza, iz proecnodnie, 
których głowy pełne są interesów, pędzą trotua- 
rem prosto przed siebie , nic widząc nawet lu­
dzi, aż tu naraz zapłaczą się pomiędzy sforę 
psów. padają na ziemię i rozbijają sobie nosy. 
—  Nastraszona właŚc cielka maleńkiego psieka 
chwyta go na ręce, oglądając troskliwie czy nie 
z stał gd«ie ranny. Przechodzień zaś wymyśla 
damie za rozb.ty nos,' lub skaleczone kolano.

Te małe, z Chin sprowadzane psiaki pała­
cowe, które stały się czemś tak koniecznem dla 
eleganck ej damy jak kcl a pereł, futro lu(> ra 
jer, są bardzo drogie, szczególniej zaś gdy są 
czys‘ej krwi. Cała ta moda przypomina córkę 
amerykańskiego milionera, która w sztuce ko- 
medyopisarza Pinera, ,.t pytanie czy lubi owoce, 
odpowiada: -Okrutnie, lecz tylko wtedy, gdy są 
bardzo drogie*. •

Pieski są dla psń zachwycającą zabawką, 
posiadającą tę j szcze zaletę, że nie są sztucz- 
nem mechanizmem, —  lecz maleńkiem, żywem

stworzonkiem, rozumiejącem wszystko. Kapry­
szą, gdy w czasie kataru pielęgnują je piękna 
Władczynie. Z „maleństwem* tern królowa śpi, 
j* i wyc iodzi na przechadzkę. W czasie prze* 
cnadzki niesie go pod ramieniem, lub chowu ni­
by zabawaę do zarękawka, a czasem puszcza na 
żiemię. Bierze go ze sobą do restauracyi, teatru, 
a „mały ulubieniec" musi być wszvdzie ze Swą 
panią, gdyż nie zn si samotności.

Restauratorzy zabran a ją wprowadzania pie* 
sków na salę, a dzienniki londyńskie rozpoczęły 
przeciwko nim zażartą kampanię. A piękna dama 
uważa się za zręczną, gdy uda się jej wprowa­
dzić niespostrzeżeii t  pieska na salę, gdzie do­
piero przy stoliKu restauracyjnym wychyla się 
malpńka główka z jjąłdow futra, a wtedy „ma­
musia" zamawia dla sweyo „dzieciaka" nowe da­
nie. Scena karmienia wywołuje zwykle szmery 
oburzenia wśród gości.

Paryżanki zżąłem nadsłuchuj*; dolatujących 
z ..za kanału wieści o pekińskich pieskach, po­
zwolić sobie na nie jednak nie morą. Gdyby nie 
śkuki waluty.... W Londmie maleńkie psiaki są 
ógto,linie drogie, a cóż dopiero w Puryżu. Nie­
mieccy nieprzyjaciele psów cieszą s!ę, iż rów­
nież —  z powodów walutowych —  nie grozi In 
„epidemia". (k )

E FC i& D Y tPłUCJ

Urzędnik handlowy, mający prattyką w  pierwszych 
fiimach krajowych, p ła t kuje zaraz posady w  chara­
kterze buchaltera b.lansisty lub koraspandenta, ze 
względu na chwilowa warunlc, jedynia na godziny 
popołudniowe. Oferty pod , X  O ." prajjmule Adm. 
.Gazety ^iecz rnej*  8984

Uzdo’nionej panny do kuśni rstwa, poszukuje firma St. ;
Stąpkowicza, pi. Kapitulny 1. 9110

^  iS U Ujc się panny piszące: I iegle na maszynie w  j“- 
zyku niemieckim. Uiamandsteig Lia opada 2'i. 9109

|  KU PNC, SPrZED.li, ZAMD13M ||
Sprzedażą kamienicy bez ko„ztów dia właściciela zaj­

mą zią. Inżynier Chrzanowski, Zimorowicza 6. 8943

Tanio do nabycia za dó!ary. Kamienica piętrowa muro­
wana pod blachą o dwunastu ubik-i^yach wri - t do­
mem parterowym (oficyny) a tartego maieryału, z o- 
grodom w Skolem, w pobliża wizystkich -rządów. 
Nadaj- się do każdego celu. Zgłoszenia nadsyłać do 
Adm. „Gazety Wiecz." pod „Kamienica za lolary**.

896ó

Próżne beczki po śledziach kupnje w większych il • 
ściach frm a Natan S.lborner Drohobycz. 8981

I M.ŁSZKAN1A, LOKALI, SXLi>/ 9
SiUChsCZ weterynaryi Jugostaw anin, pochodzący z inte* 

li^on.ncj i lepszej rodz-ny, poszukuje od lś -go  lutego 
b. r. hyg.eniczne o i eieg« hcKieg ■ mieszkanie, naj- 
chątriej z k m plot nom utrzymaniem przy inteligentne, 
polakiej roazinte. Zgłoszenia: Lelewela 15, drzw i 21.

t o : 4
Pomieszkanie w Krakowie 4—5 lub 6 pokoi w zamian 

za pomieszkanie 4-pokojowe lub w.^ksze we Lwowie, 
h iadomość biuro węglowe, Konernika 2?, 1. p 9 4ł

Tow. Handl. „Port* w Gdańsku, potz.kujs dla od­
działu sweKo we Lwowie . uokoi do odnajęcia. 
Oferty sub „Gd-ńsk* da Adm.  91.1

E ROZMA1T3 ]
Fabryk* Korków, Ormiańska 12. 0838
,EC L . DE DANSE* —  Szkoła tańców modnych, 

pod kierowid-itwem Stefana Niemczynowskiego, prze- 
n esio n> z Kasyna oficerskiego du własnego lokal-i ul. 
Ossolińskich 10 (sala byłego Teatru Wodewilowego). 
Wpisy na kursa tańców modnych (Foztrot, Questop, 
B stor. a r-erykańrki. Tango i inne) nraz tańtów zwy­
kłych cod.icnnie od godziny 5— 8. Wieczorki (komplet}) 
co son ty, .Five o' ck ck’i“ w  n odziele i święta. 
Rendez-vous eleganckiego towarzystwa. 90. o

Siiil EiraiiiJ/y Tu fljrarm-Oiadiitzast
Lwów. ul<ca W ałowa U  A. —■ przyjmie natychmiast

d w 6 :'i  rysowników.
Peflektuie się lylko na riły pierwszorzędne. 9)86

ŻE SZY  T Y ^ z Ito ln e
m  iery, przybory do pisania i kancelaryjne, tutki i b -  
bulki, mydlą tooietowe i t. d, kupu,e sią tanio i dobrze 
tylko w hartownym i Hetailicznym składzie firmy Bra. 
cin GROS5KOPF i Ska, Lwów. pasaż Hausmana L S.

8 >79

w okolicy Gródeckiej za.nienię na takież 
lub większe m ieszkaire z kuchnią I kom­
fortem w tej samej lub innej dzielnicy. —

Pośrednictwo wynagrodzę.
Zgłoszenia do Administr. „Wieczornej*' 

pod „Zaraz“ . #95̂

Ostrzeianle.
Prawdopodobnie podczas podróży z Często 

chowy do Koiomyi w listop. 19?0, zginęła z 'Kosza 
w wagonie pakunkowym azkatułka zawierająca: 
dokumenty i paszport wydany przez Poselstwo 
Polskie w Bukareszcie, oraz wojókowe dokumenta 
odeskiej fc rmacyi na nazwisko Eugeniusza Kar­
czewskiego i metryka uroJz. Aleksandry Karczew­
skiej. Ostrzega się przed nierrawnem posiadaniem 
tych dokumentów a o informacye uprasza się 
■■a adres: Aleksander Karczewski, por. I. Dyw. 
II. p. strz. gran. 9113

Najskuteczniejszy środek
przeciwko

osłabienia i wycieńczenia organ !- 
nizmu, niemocy, m ałokrw istpści (anemji), 
brakowi apetytu, złemu trawienia t t. p.

PIGUŁKI siłotwóicze
wyrobu Lat. Farm. 6449

UW AGA 1 Polectmy również w tO k i®  lana przed­
mioty Lab. Farm. Ap. Kowalsuiego.

„ A p t .  K O W A L S K I "
W W ARSZAWIE, Miodowa 1.

Skutek wprost zdumiewający ujawnia s ą już pazażycw  
,'ierwsseso flakonu Żąda- w apteka h i skladąęlj IpŁccy,
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drzewnej
poszukuje w  poszczególnych, powia­
tach Małopolski poważna „Instytucya 
przemysłowo -  drzewna\. Zgłoszenia 
do Biura ogłoszeń Sokołowskiego we 
Lwowie pod: , Instytucya przemy­

słowo-drzewna4'. 91QÓ

Konkurs.
Przy Kom endzie Po licy i Państwowej 

O kręgu  W ołyńsk iego z siedzibą w Łucku, są
do obsadzenia następujące posady:

Naczeln ika wydziału adm inistracyjnego 
w VI. względnie V. stopniu służbowym wyższych 
funkcyonaryuszy poi. państw.

Referenta adm inistracyjnego w VIII. sto­
pniu urzę iników państw.
. Buchaltera w VIII. stopniu urzędników 

państwowych.
Kasyera w VIII. stopniu urzędników państw.
Urzędników  kancelaryjnych: p ęciu w IX 

stopniu, pięciu w X. stopniu, dwóch w XI. sto­
pniu urzędników państw.

T rzech  maszynistek z poborami XI. katego- 
ryi urzędników państw.

Naczelnik wydziału edmin. i referent adm., 
winni posiadać ukończone studya prawnicze, 
|>uchalter i kasyer ukończone kursa rachunko­
wości, buchalteryi i kąsowości, oraz conajmniej 
2-ictnią praktykę zawodową, urzędnicy kancela­
ryjni zaś, dostateczną praktykę w prowadzeniu 
manipulacyi i załatwianiu łatwiejszych spraw. 
Podane wyżej stopnie odpowiadają rangom u- 
rzędników państwowych, według ustawy z dnie 
13 lipce 1920, nr. 65 Dz. ust.

Podania noieiycie ostemplowane, do któ­
rych dołączyc należy świadectwa szkolne, me­
tryki chrztu, poświadczenia obywatelstwa pol­
skiego i przynależności, szczegółowy opis do­
tychczasowego przebiegu życia (curiculum vitae) 
1 świadectwa służbowe z wszystkich dotychczaf 
zajmowanych posad, wnosić mają kompctenc 
do Komendy Policyi Państwowej Okręgu Wołyń­
skiego w Łucku.

Łuck, 29 stycznia 1921.
STUPN1CK1 

9057 Komedant Okręgu.

Panażaa lastitucya pizemyilawenirzewDa
zakupi większa

d r z e wo s t a n y
do eksploatacji
lub. gotowe drewno przy liniach ko­
lejowych grawitujących do Lwowa, 
przyczem przeprowadzi zalesienie 

wyeksploatowanych obszarów. 
Zgłoszenia pod „Instytucya prze- 

my8łowo-drzewna“ do B iura Soko­
łowskiego we Lwowie. 9I07

Faorylia mydeł. 5 »iec i sijriói c M u
jak : LAKIERY, PASTY i FARBY, poleca 

wyroby swej fabryki znane ze iwej dobroci 
mydło gospodarskie

25 „ K r ó I l K l e m 8
mydła toaletowe, świece kościelne, zwykłe itp.

Sprzedaż tylKo hurtowna.
Konsamom i t. p, instytucyom udziela się daleko 

idących ulg.
L w ó w ,  u l i c a  S z w e d z l l a  I .  3.

(boczna Janowskiej). 8815

M m dla ismlnanystów!
K B B S A  R i l T I l K I C Z I I J  — I n l l l f ,  Dl. K n n i l M i  bS II.
■od fachowem ^kierownictwem prof. Batrymowicza. 

Sekretaryat czynny codziennie od godz. 10— 1 i od 3— 7. 
K ierownik fachowy udziela informacyj codziennie od 

godz. 4— 5 bezpłatnie.
Zarząd kursów podaje do wiado.ności, że obok kursów 
1-roczn. 2-,etnich gimn. klas. gimn. reaL; jakoteż knrsu 
niższego z zakresie 4-klas. niższej szkoły średniej i semi- 
naryum naucz, został z dn. 1. grudn. 1920 r. 1-roczny 
kurs seminaryjny wyodrębniony. Nauki udzielają 
zupełnie oddzielnie 6 godzin dziennie profesorowie 

szkół średnich i seminaryów nauczycielsi ich. 
Prowadzimy również analogiczne kursa korespondencyjne, 
przygotowujące rapomocą fachowych mstrukcyj pisem­

ny h, co dwa miesiące wysyl mych. 8739

R. HOFFMANN
fthft iiiuitl i nUrniil
W  ŁODZI — ULICA KOŚCIUSZKI 3,
poszukuje reprezentanta, względ. 
8963 .wyłącznego odbiorcy

na lysciiodnią GAli!CYĘ.

C 2A S  ^
o d n o w i ć  p n e d p b t ;  !

NOWOŚCI
—  ■ ■ ■

K W I A T Y
J A P O Ń S K IE
WIECZNIE TRWAJĄCE 0  STAŁYM 
ZAPACHU, BUKIETY ŚLUBNE, ZA- 
R Ę C Z f NOWE, KOTYLIONOWE NA 
BALE I ZABAWY poleca oajtaaiej

SKŁAD IU1ISŹ7CH cięfycti 
oraz sztuczn. KWlATtiitf

Lwów, PieKarsHa 16.
a - r t — —

W IELK I W YBÓ R  K W IA T Ó W  
D O  KAPELUSZY i DEKORACYI.

ZAM Ó W IENIA  Z PROW INCYI USKU­
TECZNIA  SIĘ O D W R O TN Ą  POCZTĄ.

911*

ZAMIENIĘ TRZY POKOJE
yia, kuchnia, komfort, we 

Lwowie, na takie same w  
v  Krak wie. /głoszenia rod 
.Korzystna zamiana* do Biu- 

ogłoszeń Feliksa Słattera, 
Krakó , Ci o izka 13. 8967 PAPIER F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  P A P M R U

S A M U E L  IN1LICHT
W i e d e ń  -  K r a f t ó w — W a r s z a w a
Centrala: Wirde h 1. Banernmarkt 19.

1eL nr. 4543 IV. 8287
f  F i l ia : K raków , DietlowsRa 59.

P A S T A  , M  ilR Y ' dzięki swym własnościom chemicznym czyni Skórę 
odporną na wilgoć, zapobiega pękaniu I nadaje obuwia piękny połysk

Przedstawiciel  na PIUisols \ Jahfib UersOndig, Rzeszów, IMm i

-Spółki akcyjnej wydawnicze]**. Redaktor naczelny D/> ROGER BATTAGLIA, Zastępca redaktora o®cŁ JERZY &GHARS4fc
Oruki.Tj Sfiółki tTuk. .Prau" uL Sofcota 4 Odpow. rodzk^tz MARYAN MACUALSKŁ .


